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przez cenzurę jednostkow ych artykułów . Jeśli następow ała ingerencja cenzury, to  
w  postaci konfiskaty  konkretnego num eru pism a, a le sam  autor stw ierdza, że  
„Głos Społeczny” konfiskow any n ie  był. Jeśli inform acja o cenzurow aniu w  tej 
postaci jest praw dziw a, to  z jaką cenzurą m am y tu do czynienia? W ew nątrz- 
redakcyjną? A  może z cenzurow aniem  treści przez politycznych protektorów  lub  
będące nom inaln ie w ydaw cam i organizacje? Spraw y tej autor, n iestety , n ie w y 
jaśnia. N iezależnie od pow yższych uw ag recenzow ana praca jest na  pew no cennym  
przyczynkiem  do m ało jeszcze znanej h istorii regionu. D ość szczegółow o om aw ia  
ona i analizuje zaw artość „Głosu Społecznego”, m oże w ięc być przew odnikiem  d la  
w szystk ich  poszukujących m ateriałów  do dziejów  m iasta i pow iatu  w  okresie  
m iędzyw ojennym . Dobrze by było, by m iejscow i regionaliści podjęli podobne prace
o innych, nie m niej ciekaw ych bialsk ich  czasopism ach regionalnych.

Lech Nikolski

Żanna K o r m a  n  o w  a, T rzy  czasopisma. Na tropach ideologii polskiego ruchu  
robotniczego,  W arszawa 1989, ss. 408.

i»
W niew ielk im  nakładzie 300 egz. w  serii w ew nętrznych  w yd aw n ictw  A kadem ii 

N auk Społecznych w  W arszaw ie („Tradycje i w artości polskiego ruchu robotni
czego”) została w ydana ostatnia książka zm arłej niedaw no prof. Żariny K orm a- 
now ej. Wśród jej dorobku naukow ego w ielk ie  znaczenie ma w ykonana przez nią  
dokum entacja do dziejów  polsk iego ruchu robotniczego w  ogóle, w  szczególności 
zaś odnosząca się do prasy i w ydaw nictw  socjalistycznych. O m awiana publikacja  
bez w ątpienia m ieści się w  tej dziedzinie dorobku Ż. K orm anowej, choć w  pew nym  
stopniu poza nią w ykracza, i to w  kierunku „historii n aturalnej” prasy kom uni
stycznej w  Polsce. W prawdzie autorka w e w stęp ie  sygnalizuje, że in teresuje ją  
om aw iana prasa g łów nie jako „sw oiste laboratorium  m yśli partyjn ej”, pracą sw oją  
stw orzyła jednak przede w szystk im  podw aliny pod takie studia.

K siążka zaw iera h istorię i charakterystykę zaw artości trzech tytu łów  praso
w ych: „Czerwonego Sztandaru” (1919— 1038) — centralnego organu prasow ego  
K PR P-K PP, periodyku nielegalnego; „N owego Przeglądu” (1922— 1936) —  organu  
teoretycznego K PP, w  kraju także czasopism a nielegalnego, oraz poloników  w  or
ganie M iędzynarodów ki K om unistycznej — „K om m unisticzeskij Intiernacyonał” 
(1918—1943). Zdecydow anie dom inuje organ teoretyczny K PP, którem u autorka  
pośw ięciła  najw ięcej m iejsca i uw agi. Stosunkow o skrom ny jest rozdział odnoszący  
się do „Czerwonego Sztandaru”, natom iast w  kontekście ostatnich dyskusji na  
tem at K P P  bardzo ciek aw e są refleksje  na tem aty polskie w  organie M iędzy
narodów ki K om unistycznej. Ta część publikacji była w cześniej drukow ana na  
łam ach „Z pola w a lk i” (1989, nr 1, s. 65—79).

K ażdy z om aw ianych przez Ż. K orm anową periodyków  opatrzony jest krótką- 
„historią naturalną” podzieloną na okresy; w ie le  uw agi pośw ięca autorka drukar
niom  i  „technice” oraz publikującym  na łam ach tych p ism  autorom. W odniesieniu  
do „Nowego Przeglądu” w ykorzystana została obfita korespondencja C entralnej 
R edakcji KPP.

C zytelnik książki zauw aży, że jej zaw artość nie jest równa; uw aga ta dotyczy  
różnego stopnia w yczerpania istn iejących  źródeł i literatury tem atu  w  odniesien iu  
do poszczególnych ty tu łów  prasow ych, różnego stopnia rozwikłania, pseudonim ów  
autorskich i  w ie lu  innych elem entów . Tenże czytelnik, w prow adzony w  now szą  
literaturę i dyskusje na tem at h istorii KPP, dostrzeże w  tekście liczne pozostałości 
starego m yślen ia  o ruchu kom unistycznym . D la przeciw w agi n iejako na now o  
odczytano n iektóre teksty  publicystyk i kom unistycznej; zostały  one rozszyfrow ane
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przez autorkę, która w  w ielu  m iejscach dzieli się z czyteln ikam i sw ym i dom nie
m aniam i, a n iek iedy także w łasnym i reakcjam i odnośnie do opisyw anych tem atów . 
Razi czasem  użyte w  pracy słow nictw o, rodem  z daw nych dziesięcioleci, rażą n ie 
które oceny, razi w reszcie w  n ielicznych przypadkach ton podniosły, n ie  zaw sze  
korespondujący z rzeczyw istym i dokonaniam i ruchu.

T e krytyczne uw agi w  n iczym  jednak nie um niejszają w ielk iej w agi opraco
w ania, jako znakom itego przew odnika po prasie kom unistycznej w  Polsce i P o lsk i 
dotyczącej. Sądzę, że badacz tej prasy i h istorii polsk iego ruchu kom unistycznego  
zyskał znakom ite vadem ecum ,  które będzie mu w ielce  pom ocne w  studiach źród
łow ych, tym  cenniejsze, że autorka w ykonała w ie le  pom ocniczych zestaw ień, 
ułatw iających śledzenie kom unistycznego ruchu prasow o-w ydaw niczego w  Polsce  
m iędzyw ojennej.

Jerzy Myśliński

MINIO. P rzy jacie le  o Januszu Minkiewiczu,  oprać. A. M arianow icz i W. M in
kiew icz, Londyn 1989, ss. 231.

Z in icjatyw y A ntoniego M arianow icza w ydany został w  L ondynie przez Libra  
Books (w ydaw nictw o książkow e kierow ane przez dr N inę Sm olar) zbiór w spom nień  
o Januszu M inkiew iczu. We w stęp ie A ntoni M arianowicz pisze m.in.: „Nie było  
naszym  celem  w ydanie tom u stanow iącego kom pendium  w iedzy o życiu i tw ór
czości św ietnego poety satyryka, którego pozycja w  św iecie  literackim  przew yższała  
jeszcze znaczenie Jego dorobku — sw oisty  casus M inkiewicz. N ie m ieliśm y też 
zam iaru upraw iać hagiografii —  nasz bohater w yjątkow o nie nadaw ał się do tego  
typu zabiegów . Pragnęliśm y przede w szystk im , ażeby ocalając pam ięć o C złow ieku, 
a poprzez N iego o całej odchodzącej w  przeszłość epoce, dać zarazem  czytelnikom  
atrakcyjną i zabaw ną książkę do czytania” (s. 9).

Janusz M inkiew icz (1914— 1981) już jako gim nazjalista zaczął publikow ać utw o
ry satyryczne na łam ach pism  hum orystycznych: „Żółtej M uchy”, „Wróbla na 
D achu” i „Cyrulika W arszaw skiego”. Od 1933 r., do w ybuchu II w ojny św iatow ej, 
pisał w spólnie ze Sw iatopełk iem  K arpińskim  dla prasy, radia i szopek politycznych. 
W 1935 r., przebyw ając w  Londynie, przesyłał fe lietony  do „Kuriera Porannego”. 
W 1938 z O lim piady w  B erlinie przekazyw ał spraw ozdania do „Tygodnia Robot
n ika”, „Kuriera Polsk iego” i „Przeglądu Sportow ego”. P o lik w id acji „Cyrulika 
W arszaw skiego” publikow ał przejściow o na łam ach dodatku literacko-artystycznego  
„ABC”, kiedy zaś dodatek ten  przekształcił się w  tygodnik, pisał dla „Prosto 
z m ostu”. Od 1936 r. stale p isyw ał do „Szpilek”. D rukow ał także w  „W iadom ościach 
L iterackich”. W roku 1939 w yszed ł p ierw szy zbiór jego satyr (w ydany przez o fi- 
eynę G ebethnera i  W olffa) pt. Nic świętego. Ten tytu ł był jednocześnie dew izą  
jego m łodości, której pozostał w ierny do końca życia.

W w yzw olonym  Lublinie w  sierpniu 1944 r. Janusz M inkiew icz pow ołany został 
na k ierow nika literackiego Polsk iego Radia i  podjął w spółpracę z· p ierw szym  
pow ojennym  pism em  satyrycznym  „Stańczyk”, ukazującym  się pod redakcją Leona  
Pasternaka. W piątym  i  ostatnim  num erze tego pism a opublikow ał w iersz w yra
żający program redakcji:

[...] n ie  zw ażając na osóbkę 
kłuć każdego lekko w  pupkę.
Oto szaniec (skromniej szańczyk),
Paść na którym  gotów  „Stańczyk”.

Z okazji dziesięciolecia odzyskania niepodległości J. M inkiew icz w spom inał 
na łam ach „Św iata” (nr 29 z 1954) i  „K am eny” (nr 1—3 z 1954): „Jak zaw sze, tak


